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Gdzie ratunek?
Ostatnie przesileni* r z ą d e w t  szczęśliwie się 

s k o ń c z y ło ; hr. Skrzyński u tw erzy ł g  i t . n - t  koali­
cyjny) tj p rzez stronnic tw a uzfiedniony . Rząd 
teraz wystąpił z p ro g ram o m  uzdraw iania  p ań s tw o ­
w eg o  g e s p jd a r s tw a ,  zap row adza  eszcządneśe i ,  
zaciąga  pożyezkę zagraniczną  Czy s ą  rządowi 
zam .ar uda , te  zależy e d  całego społeczeństw a. 
Musimy wszyscy spokojnie  prace wać. e szezę  
dzać i czekać cierpliwie, aż nagrom adzim y d o ść  
p e trzab n y ek  zapasów.

Przy tej spoeooności ludzie coraz wiącej się 
przekom* ą, ż* rządaić państw em  d e b rz e  tc  nie 
tak łatwa rzecz — ne ta  trzeba  mieć dużo  rozum u, 
doświadczeniu, a nadew szystko  enuly. Jeżeli się 
dzieją tak liczne nadużycia, że czwarta część 
budże tu  p rzepada , te  wina leży w jednych, t e  
kradną, w orugick, 2e nie nadzoru ją ,  w trzeeiah, 
że su row o  nie karzą. Wina w całem sp o łe c z e ń ­
stwie, że  m rło  ośw iecone  wybrało aejm gadający 
dużo, a małe  wydatny, ż* więe ordynacje  wy 
borcza  dła na* n iedobra .

Jeżeli chcem y, aby »ię nam  popraw iło , m usi­
my skorzystać z dośw iadczenia  i up o m n ieć  się 
e  zm ianę Koatytucji, aby Prezyden t  miał ja lą ś  
władzę, o zm ianę ordynacji, aby w ybory  dały 
Sejm roz tropny  i dośw iadczony, a nadew szystko  
dbały o czyste ręęe i karność  sp o łeczn ą ;  jeżeli 
rząd redukuje  urzędn ików  i nauczycieli, n iech 
się też senatorzy i posłow i* zredukują  i zamiast 
553 niech ich będzie  do  robo ty  ze 250-

Zaczęliśmy g o sp o d a rk ą  ba rd zo  ho jną  — teraz 
j  musim y wszyscy przyciągnąć pasa i świecić ja s ­

krawym przykładem  pracy, oszozędncśei,  cierpli­
wości, karności — cnoty.

Mamy taki p iękny przykład w  m łodzieży w i­
leńsk iego  uniw ersytetu  za czasów  Mickiewicza. 
Kiedy ta m łodzież chciała ratować O jczyznę 
z upadku , założyła trzy kółka, nazw ane p o  gre  ku 
filomatami, filaretami i promienistymi. W p ierw szem  

j Kółku uprawiali naukę, w drugietn  cnotę, a w trze- 
eiejn nadzór. My dziś nic p iękniejszego nie w y­
myślimy, ale za w ż e re m  tych podn ios łych  du- 

! ch ó w  praeujmy nad oświatą, obyczajem , kar- 
j  nością, e będzie  O jczyzna boga ta  i szczęśliwa

Jkaw

Z  III Wystawy drobiu, gołębi, owiec, 
psów, ryb, i t. d. w Krakowie.

W  pierw szych dniach g rudn ia  br. odby ła  się 
w Krakowie lii wystawa d rob iu ,  gołęb i, ow iec , 
p só w  i td. w p ię k r 'e  p rzybranym  d® tego  „ D o ­
mu Żołnierza.* Na o łwarciu  tej wystawy był m e-  
dzy innymi i p o s “ł Bednarczyk, k tó rego  pa ru  
Pod h a lań có w  w przejeżdzie  z W arszawy ułapiło  
na dw orau  W Krakowie i d o  C ich eg o  nie chcia­
ło puścić  Pow iedziałem  paru P odha lańców . O tó ż  
na wysławię tej silnie było  rep rezen to w an e  
Podhale  i d la tego  chcę  o  tem  kilka słów napisać.

W ystawę organizow ało  kilka Tow arzystw , jak 
T ew . H o d o w c ó w  ow iec  przy Małopol. Tow  Roi- 
niczem, Stowarzyszenie  rybaków , a o ile chodzi
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0 naa ta powiaty górskie , to g łów ni*  działały tu  
WłuŚ ciańskie Związki H o d o w c ó w  ow iec  przy 
M T. ił ua Podhalu . Nie b ę d ę  tu  o p o w iad a ł  
a  całej wystawie, bo  tyle tam widziałem p n *  
różnej gawiedzi, źc trzaby być i znaw cą dobrym
1 książkę chyba napisać.

Gaździny  miałyby się czem u  cu d o w ać  i p o p a ­
trzyć, jakie tam były zm yślne gęsi,  kaczki, kury 
kohu ty  i insza krzykliwe s tw arzania . Ja w s p o m ­
nę  tyłka o g rup ia  o w ite ,  b o  tan przedew szyst-  
kiem dziat wypełniło  przedsta  wicielstwo P odha le .  
C z te rech  P o d h a iań có w  p rzygnało  kiardcl ew ie*  
ze ,z b y ic o k a m i‘ i z owczarskiem i peami. C ie ­
szyli się se rdeczn ie  mieszkańcy K ra k o w a  zw ie ­
dzający wystawą, d o  pawilon ten robił wrażenie 
z u p e łn e g o  az-łasu. Tu ow ce  robiły zbyrk  n iem a­
ły, a zaś o b o k  psy piękne liptowskie pozierały 
se  na  swoich g a z d ó w  w ystro jonych  w  h o n o rn a  
pasy  i to rby  juhaskie, W am  pow iem , te  to nie 
byty śpasy. Dyć i ji w iem  co kiedy m a być, 
a kiedym tam zaszedł, toby  t e  był w net człek 
z a n u c i ł : .H e j  łańcuski, spinacld, to som  stroją 
nase —  ow iecek  kyrdelak, poc iesen is  nase ,"

W racając jadnak  d j  rzeczy t rzeba  na  sam ym  
wstępie zaznaczyć, że praw ie wszyacy w ystaw cy 
i  naszych  pow ia tów  otrzymali nag rody . I tak za

stawkę owiec  (4 maciorki i tryk) otrzymali m e ­
dale duże  s reb rne  jako n a g ro d ę  Maiep.  To w .  
Rolniczego, Kamiński W ojciech a Szaflar i M a­
jerczyk Franciszek z Poron ina .  M edale s r ebrne  
Tow . H o d o w c ó w  drobiu , otrzymali : Jan Kamiń 
ski i  Szaflar Nr. 4, Józef M arduła  i W. M ajer­
czyk obaj ■ Białego Dunajca  H o n o ro w e  nag ro ­
dy otrzymało pięciu naszych  w ystaw ców , z któ 
rych K«m .«.ki W ojcieah  dostał 3 kaozki .p e k in g * ,  
Jan Kenig z W itow r 3 kury zielononóżki, zaś Jan 
K o m p erd a  .L e ś n i c a ' ,  Szym on D sie rzęg a  z B ia­
łego  D unajca  i Jan Kamiński ■ Szaflar, Nr. €2, 
otraymali p o  parza  go łęb i po lskich  .R ysie" .

P rzyznać  irza bazatronnia , Se żaden  pow ia t  
nie ma tak rozwiniętej nodow li  owiec, jak p o ­
wiat uaaz now otarski,  eo taż Komisja przy przy- 
■nawanfu n a g ró d  uznała. N ie  znaczy to, iżby 
h o d o w l i  naaza była już w a o re w ą ,  a l t  w  każdym  
razla należyty rozw ój w  tym k ierunku  w yraźnie  
•łę zapow iada . Jednym  s  lakieh poc iesza jących  
o b jaw ó w  jest właśnie u d z i i ł  P o d h a la  w p o w y ź  
szej wystawia, która dla g o sp o d a rk i  h o d o w lan e j  
poalada wcale p o w ażn e  zneesen ie .  O  ile chodzi 
o korzyści, jakie tu m o ż n a  os iągnąć , to jest ich 
d o u y t  spo ro .  P rzedew szystk iam  na wystawie ta ­
kiej możne d o b rze  czasem  sp ien iężyć  te okazy,

HANUSINA WILIJA.
N a  boisku Jasiek M. rznąn siecna na skrzynea, 

lo krów, cnoy  p rzez  całe g o d n ie  święta było ku 
do jen iu  jak się patrzy. C h ło p  rod  byi, b o  p rzy ­
n ieś  w oora  babia  osiem nośuie  szós tek  zarob ione  
n a  młóceniu , a jesce ta cosi było  i w chałupia, 
to tez bab ina  ogna ta  ■ tego  wayćkie świątecne 
w ydotki i n o w e g o  zarobku  nia rusała. R obo ta  sła 
m u  wartko ; m igam  zażnął trzy snopki ow sa  
i siągoł na aope p o  cworty, kiady sic wrota  
o tworzyły  i w loz  na bo jsk o  mały ch ło p o k  b oso .  
T atuśku ! — a co — e nio . .  . P o co ześ  p rzysed  ? 
E  tak ino zajrzeć . ,  . Pew nie  zaś pok ro n y  tego  
sa irecka  ? E j u ś c i . . .  Jo tam przydem  do  izby,
jak m ż n ą in  siecki — uciekoj d o  izby, — e kie
mi haw  dobrze .  — Je to t e  atój kie ci dobrze . 
Kwiłe ociec jesce żnąn, chłop ie#  stoł, p rzeb ie ra ­
jąc oerw onem i nogam i, noreśc ie  n im ó g  w ytrzy­
m ać  i g o d o .  Tatuśku I Je c i s  ? — Nie zim no w om  
to  tak eiągle rznąć i rznąć ? — Nia z im no b o  się
rusom , a ty się w ynoś  uciekoj do  izby S —  Je-
dydzieście mieli ten sm recek  ub ierać  . .  . tatusiu 1 
zacon p>akać i wcioł ojca p oca łow ać  w  rękę. —  
Nie p o d c h o ć  Józek, bo  ci kosa  n o g a  utnie 1 To

\ n o  skorania  boskia z temi dzieciskami 1 O d jo n  
ręka od  k o ty ,  coby  ch łopca  uchylić, a l t  mały Jó- 
zak  chyeiał aię jej i pyto  d a l e j : E poc ies  juz 
tatuśku mój ałieny piękny, ku tem u  s m r e c k e w i . . .  
Je  dyć ci sm recak  nie uciakai* jaace d o  wiiijcj 
da leko to m o m y  ces ubrać. Pocie* tatuśku, jo w os  
tak basz pieknia p y t o m . . .  N o  niegze to juz 
stania na twoim , u tropieńcu , ale sc boc, ze to ino 
dzisiok przy tej świętej wilijej tak ci uchodzi . .  . 
Z ap a r  dźwierka, puścicł  ch łopca  n ap rzó d  i wleźli 
d o  izby.

P o d  blachami huco ł  og ień , gaździno  p o s ta ­
wiała juz kapustę , g ro w  i b rała  w o d e  postawić 
na  kluaki, no jm łods*  ch łopcysko  spało w kołysce, 
a dziewce, co  jej było trzy roki, eiedziała na  zie 
mi i gazdow ała  w  kosycku z grulami. U so sręb u  
wisioł smrecak. — Wica co Kaśka, jak m nie 
w zion Józek ciągnąć z bojaka, a i s a k ro d la ć  koło 
mnla tak mnie i w yciągnon. Kaśka g o d o  : taki te  
juz b rzy d o ś  dośc ipny ,  co  juz i jo nijakiej rady 
śnlm ni* m o g ę  dać  . . .  Ja dyć i sem ną  tak bez  
cały dzień w ydz iw io  . . .

Ubrani* sm reeka  jabkamf o rzecham i i ł a ń c u ­
chami z pap ieru , w cym po m o g a l i  ojcu  Jó z e k
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któ re  się na w ystaw ą przyw iozło , a które na 
m iejscu  nie p rsedstaw la łyby  tak wysokiej wartości. 
W ystaw a taka jest p o d n ie tą  d o  o rgan izow ania  
h o d o w c ó w  gdzieindsiej,  o raz  do  o rg a n i io w a n ia ; 
hand lu  wełną i produManai mlecznami. Tem m a t -  
na  widzieć najszlachetniejsze gatunki ró tn e g o  
rodza ju  zwierząt d e m a  wy eh, tam m o t r a  się te# j 
nauczyć  racjonalnej g o sp o d a rk i  hodow lane j  na j 
przyszłość. A w  p rzy .z io śc i  na polu h c d o w lan em  
czeka  naa b a rd z o  wiele d«  zrobienia. R o z n u -  
w iałem w tej apraw ie z inspektorem  hodow li 
ow iec , przy M. T. R. p. l a d .  Rysiaklswlczem, 
k tóry chyba najwięcej jest pow ołanym  d o  zaeie* 
rania g ło su  w tej m a te r j i : Wyraził on  kilka u w a g  
p o d  adreaem  p o d h a lańsk ich  h o d o w c ó w  i o  ila 
uw agi ta były a jednej s trony b a rd zo  p o c h leb n e ,  
o  tyła zn ó w  przew idyw ały  o n e  wiele zmian d o -  
tyczących samej hodow li.  Z  m ocnym  naciekiem 
pow iedz ia ł p. l ad. Ry siakiewicz, t e  hod o w la  
musi iść w kierunku racjonalnej g o sp o d a rk i  m lecz­
nej i w yrobu  ko tuahO w . Jak to ju l  nadm ieniłam  
trzaby być fachow cem  ażeby  rzaezy ta dokum entn ie  
om ów ić . O  jednera  jeszcze w sp o m n ą ,  co mnia u d e ­
rzyło. Z organ izow an iem  wyeieeski z n aszych  stron 
zajął sią Inspektorat h o d o w li  ow iec  M. T. R. przy  
zupełnej,  jak m nie in to rm ew ali  i w ystaw cy i In­

spektorat,  absencji O k rą g o w e g o  T ow arzystw a 
R oin lczago  i czynn ików  sa m o rząd o w y ch .  Nie 
przechylam  a:ę na tą  czy inną stroną, bo  na 
wszelkie w ytU w y.różn ie  m ożne  patrzyć, ale w k a ż ­
dym  razie Jest to  fakt znam ienny  i uderzający. 
N atom iast p o w in n o  i musi aią w sp o m n ieć  o bez 
priyk ładne j  w pros t  inicjatywie i wielkiej rzuikości 
W ojciecha kem ihak iago  z Szaflar, który i na 
m i e l c u  i w K rakowie p o te m  rob ił  w szystko, by 

I h o n o rn o ść  działu podhalańsk iego  w nłezem  nie 
ucierpiała. I Jeśli m ogłem  w yczuć, uda ło  m u sią 
to w zupełności.

P rzekonałem  sią t«Z, Ze przy  d o b ry ch  chęciach 
m o śn a b y  z rob ić  duZo. W przyszłości,  g d y b y  
taka w ystaw a była, p o w in n o  sią na  P o d h a lu  z o r ­
gan izo w ać  większą w ycieczką, k tóreby paw ion 
podha lańsk i  jeszcze bardziej zdobna .  Byłeb; to 
p ro p a g a n d a  i przyw iezionych okazów  i w o g ó le  
P o d h a la  jako o d ręb n e j  ziemi. Ale d o  ? r« ? ik o ­
wania tego , t rzaby m ieć i więcej czasu  i co J / ; ś  
ważniejsze, go tó w k ą .  Tow arzystw a  urządza jące  
w ystaw ą musiałyby wcześniej, k o g o  nalepy, 
u w ia d o m ć  o tekiem zamierzeniu , a przy  potni: iy  
paru  ruchliwszych jed n o s tek  m ożna  zo rga riuo -  
w ać wspania ły  dział dający p rzegląd  gc-spo arki 
hodow lane j  na Podhalu . Drabik.

i m*io Jsgniesia, tak poch łonę ło  wsyćkik, za nie 
zauważyli kiedy wlazła i atanana p re y n ik  o śm io ­
letnie  H anusia ,  co aią chow ała  u k u m otrów  na 
spólatwia. H anusi*  .b y ła  te  tako b a s  o jca ' p o  
kieia matka tługow ała  w mieścfa, to ta zawae r o ­
si przywlekła i du ch la ,  ale juz pó ł roku jak 
matka umarła, to taz kielo razy aią K uba  opiął, 
proi sw oja b ab a  baz  miełoslerdzia ue cyja ,bą~ 
sie“ chow a, a jego  b ab a  taz nie żałowała ręki, 
uhocias dziecko było ciche, po tu lne  i do  każdej 
robo ty  ciekawe. Nie roz Uk zbito uciekła na 
spóD tw o, dali jej p o je ść  i przechow ali  pok i t le  jej 
op iek u n ó w  złość nie mfnyła.

Jasiek uwidzioł dz iew ce I g o d o  — C o s  H a  
iiuś wygnałl cię znow u  ? —  Nie inok, sama u c ie ­
kła sk roś  tego , za g azd a  cfsnen do  mnia atołek 
i inoza m nia nie trsfiell, b o  od  sam ućk lcgo  rana 
byli źli. S ie d z i t ła k z a  ch lew em , alekstraśn ie  zm ar 
zła. O tupioś, toś ni m ogta  earos przyść d o  noa ? 
Jedydziaś  juz chętki zesietniała. —  Śniodatzś ? —  
e kejek ta ś n ło d a ła . , ,  N o  to nyści s s  pojąc, 
m oco j aa m oskoi w oleju i siednij sa [kit piecu, 
to  sia zagrze jas  . . .  H anusia  chyciała gaździnie  
z a  ręka i pobośkała ,  a po tem  poleciała g azda

pob o śk ać .  —  Widzie H anuś  —  te trzy ce rw one  
jabłuska n i  sam ym  sp o d k u  to  lo ciabia, Daj po-, 
ziór coby  ci ib tyn chycel Józek nie u r v o b  Z a ­
płakane c e rw o n a  ocy sieroty ośm ioiy  sie do  te 
go p odarunku ,  ale zaraz 9pochm uroia łv , bo  
z k rz y k e m  wleciał* jaj opiekunie*, P o k w ifo n y  Je­
su s  C hrys iu i  I No wieki w ieków I — Zn o w u i, tu 
sm arkulo  ? leć p ręd k o  do  chałupy, o b ło n  g a /d e  
za nogi i p r z e p r o ś . .  . Lo Boga św ię tego  j* za 
co F co mfe wcieli stołkiem Eąljić ? rozpiakiłr. sie:
Jo tu o s t a n ą .................... Jo ci g o d o m  ić. in ić !
Skoranla  Boskie z tam dz iew cąeisk isrr.! Co ;o 
telo m o m  piekła i obrazy  boskiej skróś niej 
w chałupie. Ja dajciea d >kój ki męska, g o d e  j a ­
siek — nie kazujcia dziecku kie sie boi, o t to w c ie  
jom  tutok. — M ą d r ty śc i t  wy 1 o s ta w ić ! e j u ś c i ! 
W am  dziecko  będzie  bawić,, a je ić  tu przydzie  
d o  mnie. D ość  jus  mój stary pije p o k rony  t s g o ,  
m nie poniew iero  i bija, to  jaaoe bedzie  bardzie). 
D o b rz e  sie w om  g o d o ,  kie ni* o  w asom  skórę  
idzie I —  Je n i t  pletlibyście —  obrusy ła  sią J a ś ­
kow a —  cyj w o s  saw dy  bieł, i zn e  g o  cało wieś, 
a tego  jod ła  to ju t  tak nie wycytujoia, bo  jak 
dziewoe m e  e e  jąść, to pew nie  nie u w os  ! N ima
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Cdi na to fa n  Minister Benesz ?
W Koszycach w ychodzi tygodnik  „N arodna  

O b ra n a " ,  k tó rego  redakcja  znajduje  a;? w Starej 
Wsi, tuż przy granicy  polskiej. R edaktorem  jest 
niejaki p. Kośaielnicek, z zaw o d u  artysta — malarz. 
O tó ż  p. K. zamiast „m alow ać słupki prey d rodze" ,  
jak m u  to szczerze pisze jego  kum oter  gazda 
d9 Starej Wsi w  G azecie  Podhalańskiej, zaczął 
w y d aw ać  .ygodm k  w języku stowackim i narze­
czu  tak p o d o b n y m  do  gw ary  góralskiej, jak pięść 
d o  nosa. Żeby zaś Podhalahcy  m ogli to jego  
łab iedzenie  jako tako zrozum ieć, t e  im niby tłu - 
maszy, jak sfe to p o w in n o  co nazywać. O statecz 
nie nie in te resow ałoby  nas, c a  tam jakiś paj 
tas w  swojej n iedow arzone j  g łow ie umysii, g d y ­
by  celem tego  tygodnika  nie była p ro p a g a n d a  
p rzecfw połska na terenie Podhala.

Pan malarz  widać kiepskie edne3 ił  sukcesy na 
.p łótnie", jeżeli zachciało mu się agitew aó za 
stw orzeniem  jakiegoś narodu góra lsk iego  pod 
b e n e m  Czecbo Słowacji, d o  Którego to  n a rodu  
pragnąłby  zaliczyć i ludność  polsk iego  Podhala , 
a zatem powiat now otarsk i,  sądecki, limanowski, 
żywiecki i po łu d n io w ą  część myślenickiego. O  mało 
nie sięgnął ten g łodny  podskubeK pt> Kraków.

W praw dzie  cho d zą  p o  Podhalu  wieści, że C z e ­
si przedłożyli w  roku 1919 w  Paryżu m apę, w e ­
d ług  której pow yżej w ym ienione  powiaty po 
winne były przypaść  C zeehom , ale te bzdurs tw a  
d aw no  już wzięły w teb i Pan Minister Benesz 
ogłosi! światu w W arszawie przyjaen czesko s ł o ­
w acko polską. Podhale  przyjęło tą w iadom ość  
spokojn ie  i z godnośc ią ,  uważając, że  p rzyjaźń 
z sąsiadami Słowakami jest rzeczywiście nakazem  
po li tycznego  rozum u. Spory  g ran iczne  skończy ­
ły się, zaś um o w a o małym ruohu g ian icznym , 
insjąea n ied ługo  wejść  w  życie, miała reszty 
dokonać. Ale to  uti walanie się przyjaźni poisko 
słowackiej k om uś  się nie p o d o b a ,  gdyż  po s tan o ­
wił wbić klin Między Podhalan  ł S łow aków , w po 
staoi „na rodu  g ó ra lsk iego" ,  wedio  recep ty  imci 
patia Kościelnickiego.

O czyw iści*  Pan Min. B enesz chyba  nic o  tern 
nie wio i nie p rzypuszcza, że tam jakiś „bałam ut" 
psujo jeg o  zbożny  plan, bałamut, który zamiast 
m alow ać b o g o b o jn ie  pekojo , ima się polityki 
n iezdarnej i naiwnej.

Panie Kościelnicki I My Podhalan ie ,  nie w cho-  
dząe  kto Pan zacz i kto G o  rodai, m am y w p ra w ­
dzie p ew n e  sw oista  c«chy charakteru , w yzndjem y 
zasadę  reg jonalizm u p o d h a la is id e g o ,  ale je s te i-

dnia  cuby  to  g ło d n e  tu nie przysło  i nie pe jad ło  
E  wicie, j&K się to s te g o  w aseg #  jodła up as ła l  
Z eby  ino poniewierki uw os  ni miała, toby  się m o ­
że  i upasła, bo  dz iękow ać  Panu  jezuaow i, lo sie­
ro ty  zaws* eie ociupina nądzie I Wicie 1 wioie ] 
A m oże i na p rzed n ó w k u  tak straśnie duzo  eyć- 
k iego  m ocie ,  nie widzieli. C o  za b o g o c e  I Pola 
d w a  stajonka i dwie krówięta, p ezo l  się Boże I 
A w o m  co d o  m oich sta jenek  i do  m oich kró- 
wiąt Kieby dziew ce miało co jeść u woz toby 
nie uciekało 1 A jakby co d o  cego  przysło. to 
u  mnie lepsy przytułek przy  dw o k  stajonkach 
znor.dzie, jak u w os  przy ośm iu m orgak  ! A zreś-  
tą  u mnie dziś święto wilijo, feecie sie w adzić  
b e z  oały rok, to  se róbcie  piekło w d o m a , a s te ­
la się wynoście , pekielak d o b ry  !

Juz się zmlerkło na dobre .  Jasiek zaświecieł 
lam pkę  i w ysed  przed  sień, przypatrzyć  się ku 
halom  czy już gwiazda  wysła, co miała dać  o z ­
nakę  d o  ospecęc ia  wiec trze. Kaśka w  cerw onym  
gorsecie ,  siedziała na ławie, dawała pierś dziecku. 
Stół był zasłany cystern p rześciero tkem , p o d  
w tó re  po d ło żo n o  siana, a d o  konta za stół sno -  
p e c e k  ow sa  —  sm recek  z jabkami, o rzecham i

i łańcuchem  z k o lo ro w e g o  pap ie ru  wisioł u *o*rę 
bu. N ad  s to łem  kręcieł się „świat" —  cem u  s ię  
b ardao  dzieci dziwowały.

Dziecko n r  rękak matki, b a razs  aie złościeło 
i kopało  nogam i i ni* dziwota, b e  Kaśka była 
setnie g łodno , jaz sie jej easem  w głow ie  m rocy -  
ło. —  Pościeli tez o b o je  o d  r*nia jak Pan Bóg 
przykazuje. Ale się zaś radowali z* wnetki s ie a -  
iiom ku stołu, podz ie iom  się opłatkiem i pu je -  
d zom  se za syćkie casy. Był przecie g ro ch ,  k a ­
pusta, kluski ze ś l iw canom  w o d ą ,  m osko l z o le ­
jem  i dw a śledzie. D ziękow ać  Panu Jezusow i 
wilijo nie bylejako 1 A no stawioj b ab o ,  co  B óg  
doł, juz nad  holami gw iazd a  zesła ! — rzece 
Jasiek, jak w loz  d o  izby Ta tuśku  ! g o d o  Józek, 
jose  przy w os s iednem  —  Z ed y ć  siadoj ka fces 
niekta juz bedzie  na tw oim  ! A ty H a n u ś  kolo 
Józka 1 C o ześ  tako zasm ucono , nie sm u ć  się d z ie w ­
ce nie wzdychoj, juz ty stela nie pudz ies  tyś, jus tak 
jak nasa O  m ój gazd o  kochany , zawołał* chyta- 
jąe g o  za rękę, ale Jasiek rękę  d zw ig n o n  d e  góry  
i p ad o  1 N in  a chaw  jut n ijakiego gezdy  ig a id z i -  
nej, ino ooiec i matka 1 T o  s* sapam ięto j przy 
dzisieńsej świętej wilijej. M a jtw tk i.



fny Podhalańcam i Polakami i na „ceskie knedliki* 
nab rać  się nie dam y. M oże sobie  pan tw orzyć 
n a ro d y  góralskie. i to nie jeden a dziesięć, ale 
w  ł a m t j  Czacho- Słowacji. My Ci d o  tego  m a  
żem y jeszcze ofiarow ać (na g ę b ę )  za Z ag łobą  
S ienkiew iczow skim  naw et Himalaje (leżą gdz ieś  
na  potow ie d rog i  do  H onolu lu) .  azehy  pan m ógł 
k rzy k n ąć :  Panie G andży  „m y sem t a d r  I C o  
więcej,  życzym y p an u  g o d n o śc i  przzy -:enVt tego  
naro d u ,  p rzyczem  radzimy wziąść za berio  p*- 
a z e l  kapiący, zaś za sz tandar prześc ie rad ło  p o b a -  
b rane  na ziełono, bo  zielono pan ma w głowie. 
Ale od  n . a  na polakiem P o d h a lu  o d c z e p  s>j p«  
d o b ro c i ,  b o  wara Ci s ięgać tutaj, cnuderlaw y 
m u e ro k u  i zapoznany  a r ty s to ; Podhalan ie  nie 
p o trzebu ją  tw oieh  nauk, bo O ni nie przywykli 
^chodzić  do  gęsi p o  ow ies" .

Należy si* spodz iew ać ,  i e  Pan Minister Benesz 
p o u c z y  tego  p o ro n io n e g o  polityka, że pierwsza 
scena  p ró o n e j  sztuki p o d  tytułem „ Przyj a m  poi 
s k o - c z a s k o - s ł o w a c k a c h o c i a ż  grana przez czes ­
k iego  artystę jeszcze n iezbyt harmonijnie, z prze- 
rywaniami i przy zachrypłym  głosie  n iep ro szo ­
n e g o  suflera ze szkoły „kram arskiej", ale przy 
szczerym  i p raw dziw ie  staropolskim  tupecie przez 
d ru g ieg o  p raw d z iw eg o  polsk iego  artystę, nie po 
trzebuje  kul s m a low anych  p rzez  b iadolę  p ło d z ą ­
c ego  „N arooną  O b ra n ę " .  Dr. Pajerski Franciszek

■

Komitet Opieki nad Żołnierzem.
ni.

D om  Zcdnierza b u d o w a n y  w centrali d a n eg o  
o k ręgu  w miejscu posto ju  najw iększego  ga rn i­
zon lj, jest oazą i ośrodk iem  koncentru jącym  całą 
p racę  kulturalno oświatową. D cm  Żołnierza na 
w et poza  godzinam i nauki obow iązkow ej skupia 
w sob ie  w szystk i-h  żołnierzy, da;ąc im rozryw kę 
w  postaci teatru, kina, świetiic. Doin Żołnierza, 
w którym obch o d z i  on święta, jest jego  prawdzi 
wym „dom am * na czas służby wojskowaj.

N ie b ę d z ‘emy się  rozw odzić  dalej nad prącą, 
której siedliskiem b ę d ą  ow e  D om y. Mówiliśmy 
o  tem w artykurach pop rzedn ich . Pom yślm y teraz 
tylko o tem, Je Każdy żołnierz m a w ciegu dnia 
kilka g o d z in  czasu w olnego , który s tosow nie  do  
sw e g o  u p o d o b an ia  m oże wykorzystać, jakie  
rozrywki m u le  ów żołnierz znaleźć w większych 
miastach, wałęsając się p e  ulicach, wiemy wszyscy 
mż nad to  d o o rza .  O tó ż  taki zb u d o w an y  już D om  
odoiąga  go  o d  pokus ,  które  czają się w  mętach 
miejskich, p o d n o s i  g o  i uszlachetnia. Jest  więc

także środk iem  walki z gan g ren ą  toczącą większe 
miasta, której rozsacnikiem  m o że  tak łatwo stać 
się lo łn is rz ,  p o  p o w i c i e  d o  wąt rodzinnej. 
W teszc is  —  żołnierz-ooy walel, żołnierz stojący 
na wyższym stopniu  oświaty i unarodow ienia ,  
o dd a la  o d  nas raz na  zaw sze w idm o  żołnierza 
rosyjskiego z roku *917 go.

S tarostw a N ow otarsk ie  należy d o  Bielsko-Bial­
skiego Korrmetu O piez i  n ad  Żołnierzem. Preze- 

J sem jest Andrzej Galica, genera ł i dca  Dywizji
j Podhalańskiej ,  sekretarzem Ks. Antoni MicdońsKi.
| W skład teg o  o k ręg u  w ch o d zą  s U r o s tw a : Biel-
j 5ku, biała, N ow y Targ, Żywjuc, Cieszyn,  M aków ,

Spisz i O raw a. Dis garn izonu, dla Dywizji P o d  
hinańskiej, w której stużą synow ie wyżej w ym ie­
n ionych  s tarostw  budu je  się w Białej D om  Żo ł ­
nierza, k tó rego  p o d o b izn ę  do łączam y do  dzisiej­
szeg o  num eru . W przyszłości dołączym y ztfj :ia 
d s k s n a n e  obecnie , g d y ż  budow a D o m u  trwa j u t  
rok drugi. Wielkie dzieło — w ym aga  wielki. .h 
wysiłków.

Jesteśmy pewni,  że nikt z Czytelników Gaze ty  
Podhalańsk ie j  nie uchyli się o d  dorzucenia  ce­
giełki po d  b u d o w ę  lepszej  przyszłości  naszej  
armii, a z mą wolnej  i niepodleg łe j  O jczyzny. 
Nikt z tych, którzy obch o d z ić  b ę d ą  ter;  z ś c i ę t a  
przy ognisku rodz innem,  nia zapomni o setkach 
tysięcy współbraci ,  którzy służąc Ojczyźnie  s;;ę 
dzają je w mu r a d l  koszar.

Z dniem dzisiejszym przyjmujemy z.glos.^nia 
wpi sowe  na członków O k r ę g o w e g o  Komitetu 
Opiek-ł nad  Żołnierzem. Wkładka  ręczna  ezł-mka 
wynos  cztery złote. Kwotę  tą należy p r z - s b ć  d o  
Kasy Miejskiej N o w y m  Targu ,  na ręce p. bu r ­
mistrza Józefa Rajskiego.  t 'o otrzymaniu tej kwoty 
wraz  z imieniem, nazwiskiem i dskł&dnym pćre- 
sem nadawcy,  p rzesy łamy odwrotn ie  l e g i i y m ^ j ę  
członkowską .  Ofiary dobr ow oln e ,  n ie -s ieżne  c d  
wkładek,  po  daj a my wraz z nauwiskie- -. of-.-.-o- 
dawcy d s  druku.

Pamiętajmy o po ległych  —  
nie zapomina jmy o żywych.

Nie zapomina jmy o „szarym żęłpierzu" !
. Za  Kom O r g  N o w o ta r s k i— pierwsi człc-nk. K o m .  

Aleksander StrseibU-ki. slarosia, Jóscf R a jtk i 
burmiłhz .  — Ks. Prałat Krawczyński dziekan,  
Poseł Bednarezyk, —  Ppłk. Padleiuski, — Ks 
Prałat Madej, — Wendelin Haber, —  Lud\ )ik 
Cuch, — Konstantyn Pawik, —  Franciszek Cm- 
berr.at, —  Ki Karol Machay, —  Jan Marcinów.

Podhalanie) Jednajcie nowych prenumeratorów
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SEN JASIA.
(Z am iast kw iatów  na  grób 6. p. St. Żerom skiego )
Jaś miał dziwny san. Śniło m u  się, g d y  po  

ca łodziennej pracy w szkole i w d o m u  położył 
się do  łóżka zasłanego zg rzeb n em  prześcierad łem , 
że  znajduje  się gdz ieś  w pięknym  ogrodz ie .  
O g r ó d  był nadzw yczaj piękny, pełno g a z o n ó w  
z kwieciem kwitło w jego  oczach, pe łno  było 
now ośc i ,  o której o n  łylko pojęcie  miał z o p o ­
w iadań  s w e g o  nauczyciela, było jakoś m u  tak 
d o b rz e ,  że chcisłby tam zostać na  wieki...........

W ięc jak wraeać  ze szczęścia d o  kurnej izby, 
g d z ie  pe łno  b ru d u  i d y m u  ? Tam  tak do b rze ,  
w ięc  zostanie już . . . . ,  tylko jem u  ta l  mamusi 
i tatusia, ale i to m oże  się stać —  pó jdzie  do  
d o m u  o p o w ie  im o w ynalezionym  cudnym  o g r o ­
dzie, oni zaś opuszczę  sw oją strarę  s iedzibę  i b ę ­
d ą  żyli już  w p ięknych  w arunkach . O  Boże, to  
jeszcze  nie koniec  1. .

jab łon ie  rzędami stają z ob ie lonem i pniami, 
a na nich  złote jabłuszka, takie jak na obrazku  
w  szkole —  złote renety  o k ra sz o n e  żó łtem  czer­
wieniem , aż się p roszą  aby ie jeść. Ślinkę p o ły ­
ka. U jeg o  ojca są też jabłuszka, ale jakieś na- 
pó ł dzikie, małe, które ledw ie dojrze ją  odbija ją  
ch ło p cy  patykami z drogi. N a p e w n o  d o b re  ja ­
b łuszka ro sn ą  tylko w d o b ry ch  o g ro d a c h ,  gdzie  
n iem a oso tn ików  —  myślał sob ie  Jaś, a n a  wsi 
tylko takie pożal się Boże. Za sadem  sadzaw ka,

a w  niej pełno rybek  złocistych pluskających 
p o  pow ierzchn i za mus? kami. Idzie dalej. W idzi 
jakiś  pełec, a na  nim n a p i s ;  szkoła. . O  dziwo, 
na sza  szkoła nie jest taka I . . .  C zy to, m ożliw e ? 
N asza  szkoła mieści się w chacie  w ie jsk ie j . . .  
tylna ściana wali s i ę . . . .  okna  takie malutkie, 
jak w naszej izbie . .  a tu wysokie, jak w areszcie 
w  Cz. D unajcu (byłem  tam raz z o jcem  u Pawła 
g d y  siedział za przem ytn ic tw o) w oknach  mły- 
neczki . . .  aha  1 już w iem  wentylatory tak mówił 
„ p a n “ w szkole, p a m ię ta m ! O b o k  szkoły boisko 
n e  gry  i zabaw y p o p rzec in an e  białemi pasumi 
tak , jak to  „ p a n “ zrobił raz na łące, g d y  baw i­
liśm y się w  g rę  „N a granicy*. W ejdę  do  ś rodka .  
Być na jarm arku i nie kupić  so b ie  p lec io n k ę  to 
n ie m o ż l iw e : taksam o być  w  czarodziejskim
o g ro d z ie  i nie być  w  śro d k u  pałacu — w styd 
by  było ucznia IV oddziału . W chodzi.

Długi korytarz a na jego  ścianach  pe łno  o b r a ­
z ó w  G ro tg ie ra ,  Matejki, Styki i innych  malarzy, 
k tó rych  on  nazwiska już sobie  zapom niał.  A, tu 
są  i kob ie rce  na z ie m i . . .  O  Boże, o Boże I . . .  
Drzwi : klasa I, 11, II1, IV, tu m oja I W chodzi d o

klasy. Jeszcze jej niema. Stoją tylko stoły i w i e ­
szadła a ław ek niema ? ! Klasa IV. G dy  o tw o ­
rzył drzwi przedśiaw .ł sie jem u w idok  im ponu-  
jąey. Ławki jakiegoś n o w e g o  typu  z pulpitami 
a o b o k  nich szateczki na książki i przy b o ry  
ucznia. „A co za piękna tablica 1 W  naszej szko ­
le „pan  sam zrobił tablicę z d w u c h  desek, bo  jej 
u  nas nie było. N a  ścianach ob razy  różnych  
sławnych m ężów , co  z pas tuszków  stali się ch lu ­
b ą  kraju. Pan Jezus zaś, k tóry wisiał n ad  katedrą  
■ie był już taki smutny, tak czarny o d  dym u 
jak w  naszej ukochane j  szkółce, tylko biogo 
u śm ie th a ł  się do  mnie. WT tak pięknej klasie 
i jemu musiało być d o b rze ,  w idząe  dzieci które  
ba rd zo  kochał uśm iechnię te  i szczęśliwe. Z  ta 
kiej szkoły n igdy  nie w ychodzić  ! .  . .

—  C o, i „pan  nasz tu jest ? ! P roszę  p aka  
to  nasza  szkoła —  tak ? —  bieg ł Jaś d o  sw eg o  
nauczyciela.

— Tak ; nasza, ale w p rzyszłość  —  o d p o w ie ­
dział sm u tny  nauczyciel. Są sale na ćwiczenia 
fizyk.lne, na  rysunki, a co  najlepsze, łazienka, 
która nam  jest koniecznie  p o trzebna .

—  A Si i ł  na przedstawienie jest? —  pytał się 
dalej Jaś,

—  W szystko jest, t y k o  w  przyszłości — o d ­
parł p e ra z  w ióry  sm utny  nauczyciel.

G d y  Jaś wstał rano, na polu  g ru b em i płatkami 
śn ieg  padał, i y ł  smutny.

—  C zyś cho ry  —  pytał ojciec.
—  Nie ; tylko ja ch cę  takiej szkoły jaką tej 

nocy  oglądałem. N as  w  gm inie  jest 390G m iesz­
kańców , w ięc m ożem y sob ie  teką postaw ić .

—  Jaką chcesz —  m ó w  ? pytał niecierpliwie 
ojciec.

—  T aką a taką p iękną  —  o p o w .ad a ł  Jaś z p o ­
w agą  swój sen ojcu, D o  stajni chodził  nie b ę d ę  —  
gm ina musi d b a ć  o d o b rą  s iko lę .

—  Dziecko, to ob jaw ienie  Boże ! W  szkole  
nas  b iednych  przyszłość całej Polski. P ó jd ę  d o  
gminy, nam ów ią  lu d n o ść  i za rok  m am y taką 
sam ą szkołę —  do b rze  Jasiu ? —  idę  —  d o rz u ­
cił ojciec.

—  D o b rze  — o d p ow iedz ia ł  Ja*. A idąc d o  
szkoły śp iew ał Jaś sob ie  w eso łą  znaną p ie śń  
„G d y  dzw oneezek  się odezw ie  b iegn iem y do  
szkółki (nie, do szkoły , do szkoły I) Szkoła  już 
ma być  —  a „pan* m ów ił w e  śnie, źc d op ie ro  
w przyszłości . . .

Zaraz g d y  przyjdzie  do  szkoły o p o w ie  „panu* 
swój sen  i s łowa ojca o now ej szkole Tak, tak ,  
musi być n o w a  szkoła 1 Jan  M atek.
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Z  Ś B J M U .
Na dzień 9 grudn ia  po  tygodn iow ej przerwie 

zjechali pos łow ie  do  W arszaw y prawie w k o m ­
plec ie ,  aby wysłuchać  e x p o se  Ministra skarbu  
m ającego  w ygłosić  przy p ierw szym  czytaniu p ro -  
w izorjum  b u d że to w eg o  na p ierw szy kwartał 1926 

sroku. Z  p o w o d u  p o g rz e b u  śp. R eym onta  w  tym 
d n iu ,  posiedzen ie  to o d b y ło  się 10 grudn ia ,  a p. 
M inister Zdziecłiowski wygłosił tak p rzed  Sejm em , 
jako teZ Senatem  rzeczo w ą  i t r e śc iv ą  m o w ą  t y ­
czącą się n a szeg o  skarbu. Nie taił p. Minister 
sm utne j  rzeczywistości, Ze skarb  R zeczypospoli  
le j  jest w tak ciężkim położeniu , Ze podźw ign ię-  
c te  g o  z tego  stanu w ym aga o g ro m n e g o  wysiłku 
j ia s  wszystkich ij Rządu, ciał ustaw odaw czych  
i spo łeczeństw a Skarżył się P. M.nister, Ze zastał 
w  kasie pustki, n iew ypłacone  asygnaty , o b ie g  
b i le tów  zd aw kow ych  i b ilonu d o p ro w a d z o n y  do  
-419 m ilionów, wydatki P a ń s tw a  nie zn achodzą  
już pokrycia  i pow sta je  deticyt, a bilans banku  
b a n k u  Polskiego świadczy o  s topn iu  zm niejszenia 
się jego  zasobów . W szystko  to są rzeczy n ie ­
wesołe , które przez  p o p rz e d n ie g o  Mmistra G ra b ­
sk iego  do  ostatniej chwili były p rzedstaw iane rze ­
c z o w o  tak Sejmowi jakoteZ spo łeczeństw u, które 
^tale było okłam yw ane aż do  z u p e łn eg o  za łam a­
nia  się na szeg o  z ło tego  Jak w idać  z p o w y ż sz e ­
g o  stoimy na n iebezpiecznej pochyłośc i i jak 
tonący  chwyta się , b rzy tw y“ tak Państw o  naaza 
m a  d o  w y b o ru  dw ie  alternatywy tj o szczęd n o ść  
po łączoną  z p roduk tyw ną  pracą albo  inflancje. 
O d  powietrza, g łodu ,  m o ru  i inflancji zachow aj 
«iaa Panie, łnflancja to największy i na jbo leśn ie j­
s z y  p o d a tek  obyw ate la ,  łnflancja to  zdem oralizo  
wanie  ludzkości, zanik wszelkiej oszczędności,  
zanik wiary w  d o b ro b y t  i p raw orządność  Pań- 
s iw a , to p rem ja  dla m arno traw ców , trwonienie 
w sze lk iego  d o b ra  pub licznego , łnflancja to  o sz u ­
kan ie  obywatela , to  szał spekulacji, to  s tw o rz e ­
n i e  zasłony wszelkich największych łajdactw, to  
p o m o c  wykręcenia się za zb rodn ie  o d  krym ina­
łów, to zło i n ieszczęście, k łórem  o d  początku  
pow stan ia  Państw a  jes teśm y dotknięci, to zabicie 
życia g o sp o d a rc z e g o ,  to pchnięcie  N a ro d u  w roz­
pacz. Teraz  stanęliśmy na rozstajnych d rogach .  
Albo ponieśm y ofiary oszczędnośc i  wszyscy i to 
zaraz, albo w padn iem y  w p rzepaść  przeklętej 
inflancji, k tórą pow yżej sk rom nie  zobrazow ałem . 
Zapytajm y się i rozw ażm y  czy m o żn a  u nas z a ­
s to so w a ć  oszczędności pań s tw o w e. Rzecz to ła t­
w a  do  w ypow iedzen ia ,  naw et napisania, ale b a r ­
d z o  trudna  do  wykonania. Już przysłowie mówi

.c h c ą c  oszczędzać , trzeba coś mieć*. U nas częs 
to chce się o szczędzać  na tern, co nic n' ( ma, 
b o  czy jest to oszczędność ,  jeżeli się p o d  jej p o ­
krywką wyrzuci kilkuset starych dośw iadczonych  
u rzędn ików  i s ług  p ańs tw ow ych ,  którym trudno  
dać  z g ło d u  ginąć, aie m usi się dać  im jakiś 
och łap  w form ie o d p raw y  lub em erytury, a m ie j - 
sce  icn zapyctia  się n iedośw iadczonym i u rzę­
dnikami kontraktowymi. C zy byłaby to o sz c z ę ­
dność , aby tern niskiego s topnia  leow u dyszącym  
f inansow o urzędn ikom  zmniejszyć pensję  poto, 
aby był zniew olony uciekać się do  łapów ek  ? 
Czy p o żądana  była by taka oszczędność ,  aby z a ­
p rzes tano  rem o n to w ać  koleje, d rogi, mosty, aby 
o d m ó w ić  p o m o cy  rolnictwu i uczciwie p r o w a ­
dzącem u  się h a n d lu  i p rzem ysłow i ? Na tern 
oszczędnośc i  nie zrobim y, ale mamy dużo  innych 
s p o s o b ó w ,  któremi bez  skrzyw dzen ia  obywateli 
o szczędnośc i  natychm iastowe zastosow ać m o ż e ­
my. R ozum ow anie  m oje nie każdem u się m oże 
s p o d o b a ,  ale t ru d n o  każdy kiep, co  lepiej robi 
jak umie, m ów i przysłowie. Z aczn ę  od  wojska. 
Armja nasza, którą się musimy szczycić, jest k o ­
nieczna, b o  g dz ie  jest siła, tam jest i p ow aga .  
Ale kiedy cały świat pracuje  na tem , aby utrw a • 
lić ch o ć  na pew ien dłuższy czas pokój, czy win- 
niśmy się silić na tak dużą  i luksusow ą arm ję  < 
P on iew aż  b. d u żo  oficerów  i g en e ra łó w  jest 
którzy posiadają  duże  majątki ziemskie i różne  
bog ac tw a  zatem  nie stanie im się najmniejsza 
krzywda, g d y  dając u lgę  skarbow i P ań s tw a  pó jdą  
d e  sw ych  majątków. A iluż to  jest Zołnieży co 
liczą dni, kiedy zostaną  zwolnieni o d  wojska, aby  
p raco w ać  w  sw o ich  warsz ta tach  p racy ,  p r z e w a ­
żnie na roli, czyż nie ohwaliliby B o g i ,  g d y b y  
ich pu szczo n o  p o  w yćw iczeniu  d c  d o m u  ? Ci 
wszyscy na w y p a d e k  w ojny  jako rezerw ow i s ła ­
wiliby się d o  sze reg ó w , zatem stan w armji nie 
byłby zag rożony . A teraz u rzędnicy  państw ow i, 
jeżeli wyżej m ów iłem , Ze nie m ożna  ich na b ruk  
w yrzucać  ani pensji im okraw ać, to  z drugiej 
s trony  chcę  zaznaczyć , że miałem na myśli tych 
spraw iedliw ych  jed n o p en sy jn y ch  u rzędn ików . 
P rócz  łych jednak  są w Państw ie urzędnicy, k tó ­
rzy b iorą  po  dwie i trzy pensje, tak zw ane  u b o c z ­
ne, są urzędnicy , którzy z jednej rodziny  razem 
mieszkającej p o  trzech i czterech cz łonków  b io ­
rą p ien iądze  ze skarbu Państwa, a d rugi z 6-ma 
dzieci musi się o jednej półm niejszej pensji obejść. 
Są u rzędnicy  państw ow i na w ysokich  s tanow is­
kach, którzy m ają d uże  majątki i g o sp o d a rs tw a .  
C zyż stałaby się krzyw da g d yby  tę wyż opisaną
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kategorję  u rzędn ików  zwolnić, aby nie odbierali  
chieba b ied n em u  proletariatowi u rzędn iczem u ? 
M im o kilkakrotnie zwracania na  to  uw agi, sp raw a 
zostaia p o d aw n em u . A teraz n a jd r .ż h w sz ą  spra  
wą to nauka. Tu każdy zaw oła  h o U  ! N a nauce  
o szczęd n o śc i  rob ić  nie wolr.o, to  prawoa. ale ja 
u d o w o d n ię ,  że i w  tej dziedzinie m o żn a  zrobić 

.d u że  oszczędnośc i b ez  najm nie jszego  uszczerbku  
nauki, jeżeli która  z gm in  Polsk ich  chce  sobie  
b u a o w a ć  szkółkę na jaką ją stać, te  Wysoki Rząd 
na to się nie zgodzi. T u  P. Inspektor zacznie 
Minister W. R. O . P . kończy  rob ić  trudności, aby 
szkółki nie postaw ić  w ed ług  m ożności do tyczą­
cej m iejscow ości, ale w ed łu g  bog a to  w y g o to w a ­
nych p lanów  w Warszawie. C hcesz  b u d o w a ć  
szkołę obyw ate la ,  budu j a le  bu d u j  luksusow ą 
rób  wybryki to ci i Rząd z pustej kasy coś p o ­
może, aie sk rom ności w  Po lsce  na B óg  miły 
s to sow ać  nie m ożna. Państw o  „bokatni robi* na 
p ie rw szego  nie ma czem  wypłacić urzędnika, 
ścią[ a aię już octatjuią sk ó rę  z podatnika, ale luk­
sus i rozrzu tność ,  to do tychczasow y uslrć j  P a ń ­
stwa. To robi się we w szystkich  dz iedz inach  
naszej g o sp o d a rk i  Państw ow ej,  ale to skończyć 
się musi i już, a lbo inflancja i p o g rzeb an ie  Pań  
siwa. G dyby  ten Rząd w ejdzie  na tę drogę , gdy 
zacznie przynajmniej s to so w ać  w tych innych 
kierunkach oszczędności,  gdy  choć  zapow iedziane  
p rzez  Mm stra skarbu  500 m ilionów zł. zostanie 
z budże tu  na rok 102ó skreślone  i rzeczywiście 
zao szczęd zo n e  tu i to będzie  dużo  na początek  
praw dziw ej oszczędnośc i i sanacji. Czy to o b e c ­
ny Rząd wykona, zobacz j  my, a na razie życzy­
my mu p o w o d zen ia  i w o ła m y : O szczędnośc i
i ja /zeze  raz oszczędności.  B id n a rc tyk  p o s e ł

Z Polski i flęes świata^
Rasji grozi głód. W e d iu g  w iadom ości z M o s ­

kwy, ludow y komisarjai skarbu, postanowił 
w strzym ać w yw óz zboża  zagranicę, ze w zględu  

na zupeine w yczerpan ie  zapasów  zb o żow ych  
w Rosji. R ów nocześnie  ma być p o d d a n y  rewizji 
plan im portu. C eny  chleba  znacznie wzrosły.

Ojciec św zry wa z tradycją. „Tribuna" donosi,
i i  pap ież  zam ierza do k o n ać  o so b  ście p o św ię c e ­
nia kia-o. to m  franciszkańskiego św. Franciszka 
w  At?yżu, o d d a n e g o  Kościołowi p rzez  Mussoli- 
n iego. W iadom ość  ta, której potw ierdzenia  jesz­
cze brak, wywołała w kołach klerykalnych wiel­
kie wrażenie, g d y ż  oznaczałoby  ro, że pap ież  
zam ierza uchylić się od  p rzy jm ow anej do tąd  na 
glebie przez papieży d o b ro w o ln e j  klauzury.

W iadom o bow iem , iż uśw ięcony  był tradycją  
zwyczaj, że żaden  z papieży nie opuszczał W8ty 
kanu, skąd też pochodziła  n a z w a — .w ię z ie ń  W al  
tykanu".

Izlsty.
K R A K Ó W , w g rudn iu  1925 

W przedosta tn im  num erze  .Podhalank i*  um ie­
ści! Drabik „List z Krakowa*, jak to tutaj m ło ­
dzi P ed h a iań cy  g azdu jom  w sw oim  ZwiązKP. 
Pisze Drabik, ze jest nas luda  jak nasiał, bo  do- 
setki dochodzi .  W szystko te  zgichnęło  się na 
ostatnie W alne Zebranie , coby  w ybrać  now y  Z a ­
rząd. Byli tam, ]ak po w iad a  Draoik, harni L uka­
szczykow ie z Poronina ,  B ednarczyk  z C ichego. 
P ia w d a  rzetelna, bo  sotn tu w Krakowie hiopy 
s ium ne jako i te Łukaszczyk*, B ednarczyk  a lb o  
i paru  z miasta takich jak Bryniczka i inni co to 
nie d o b rze  im zastąpić d ro g ę ,  bo  kieby c e który 
t rz tp n ą ł  poza  ucho , tobyś z tydz ień  p o s le d z a t  
za  piecem i wyzierał czy g o  już  nie widać. Som 
jest i inni nie tacy s .umm, nie za to kie zabierom  
g łos  to ich nikt nie p rzegada ,  łakom  już mają n a ­
turę , że zawsze m uszom  drugim  przew odzić : Antek 
Zachem ski, C iszek —  p rezes  albo i z miasta 
jam za  Staszek —  to ino ci najważniejszy. Ale 
o tern już wiecie z iisiu Drabika. Mnie tu o co  
innego  idzie. Drabik pisał do  Gazetki o jakichś 
.p an o sk ach * ,  zdaje  mi ?ie, ż» chce m ów ić  o aka­
dem ikach  i  N o w e g o  Targu. To też straśnie sie 
wiecie — zakotwił.5 m iąd-y  N ow otarżanam i jak 
przeczytali t tr. list Drabika. Mnie sam em u tak sio 
zrobiło  jak, kieby mi kto na nagniotki stanął. Bo 
tr.y aie tu m o ia m y  m iędzy so b ą  i pow adzić  — 
przecie io ludzka rzecz, ale o tern nie trza zaraz 
pikać, coby  zaraz cale P o d h a le  wiedziało, że s:e 
8k .d«m icy  żreją m iędzy s a b ą  —  zreśtą tak jżte 
nie teyie. A jak sie Z arządow i nie p o d o b a ł  kto 
to p rzsc ież  od  tegp jeśt Zarząd, żeby jakiwhś nie 
p o t r z e b n y .h  „panosków * nie przyjm ow ał do 
Związku. Zresztą  ja n ap raw d ę  nie wiem k o g o  
D iabjk  nazywa .p a n o sk a m i" .  My tu w szyscy 
jesteśmy Podhalańcam i i żadnych  ,p  anoskć w “ 
w Związku nie ma. Więc chyba  tylko h o w o ia r -  
żan nazywa Drabik .panoskam i* .  D ia c z a g c ?  To 
już  jeg o  rzecz. Pisza dalej Drabik, że „bitnikt 
czarnodunajeckie , cichowiańnkie i G drow ążaćskie*  
chcieli mieć p rezesa  . rz e te ln e g o  i ep a te rnego*  
tak jakby .panosk i*  now otarsk ie  tego  sam ego- 
nie chcieli. Źleś sob ie  to D rabiku w yśtuderow ałr 
N o w o ta rżan o m  hyru  p rzez  to nie ujmiesz. Kto nae- 
zn< i iąa  h is to rję  Związku to i tak wie, że N o -
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w otarzanie  zawsze p rzodow ali  w Związku, a i t«- 
Taz nie ustępują  ani C zam ed u n a jezan o m , ani 
C ichow ianom  czy O d ro w ą ż a n am  Tylkoś, Ty D ra­
b iku , zapom niał o tem, t e  to  tu w  N o w y m  Targu  
pow tia la  myśl założenia Sekcji akadeuiitkiej 
Zw iązku P odhalan  ł t e  to N ow otarżanie  pierwsi 
tej SeKcji p rezesow ali.  A prezesowali lepiej niż 
w dw a lata później, kiedy pierw szy  p rezes  Sekcji 
tym  razem  już nie p an esek  —  N ow otarżanin  
wystąpił t  wnioskiem, coUy caią Sekcją re tk u rzy ć  
i  tek się t e t  stare i dziś tylko Kraków ma sw oje 
O g n isk o  m łodych. Nie byłbym  teg o  ruszał — 
tylko wzieny mie złości — wiecie —  b e  nie rod  
styszą, jak kto dużo  gada  — o h!cz«ro. Mają 
N ow ota rżan ie  sw o je  wady, ale ich I Dunajeza- 
n o m ,  C ichow ianom  I O drew ążano irr  nie brakuje. 
D la tego  a o b rz e  s if  stało, że p rezesem  zostai 
J ą d ru ś  t  Krzeptówek. Tylko nie t r u  się daltj  w a­
dzić  miądzy seb *

I tu jednak  Draoik cosik napom yka , t e  sią 10 
p o n iek tó ry m  nie pod o b a ło .  Kom u ? C h y b a  s a l u t > 
m u Drabikowi.

Ej Drabiku, Drabiku, pow iadam  Ci, lepiej nam  
s a  nog i  nie następuj, żeby  Cr sie co brzydk iego  
ftie przytrafiło, b o  ch e ć  se ta śpiewasz

„nowie, panow<e, badziecic  panami 
Ale nie bedaiec le  p rzew odz ić  nad nami* 

to  Ct powiem t e :
,  N ow o ta rscy  h łepcy  mali som, 

mail aoot,
Ale idom razem  i tw ard e1 som, 

twardzi som* 
jak  sią na ao -w eźm iem y , to  postaw im y na

-jw ojtrn .
Wie* lepiej « wami ży* w zgodzie i tej zgo­

dy z okazji B ożego  Narodzenia żyezymy Ci 
I W szystkim Bartek

Kowaniec, p o d  N ow ym  Targiem .
Szanow na Redakcjo  !

Chcielibyśm y tą d ro g ą  zwrócić  uw agą  m iaro­
dajnych  czynników  w  spraw ie  dla nas ważnej 
i bardzo  nas obohodzącej,  a to  w sp raw ie  t r a d y ­
cyjnej jodełki wigilijnej. I tą d roga  zw racam y rią 
d o  W. Pana  Starosty, d o  W. Pana Burmistrza 
i Inspektora  lasów, jak rów nież do  Szanownej 
F a d y  miejskiej z p rośbą ,  ażeby  położyć  kres tak 
szkodliw em u, Iście m ożna  nazwać H e ro d o w e m u  
sp o so b o w i  wypinania m łodych  jodełek  na c h o !n- 
ki, jak to w eszło  w zwyczaj. Nia występujem y 
p rzeciw  choinkom , gdyż  jest to miła pamiątka 
i n rzy jem neść , ale czyż to jest po  ludzku i po

katolicku iść do  czyjego h s u  i wycinać co naj­
ładniejsze drzew ka  z lasu, który trzeba opłacać 
i op iekow ać  kilkadziesiąt lat, zanim jest jaki znie- 
go  pożytek. Już o d  40 lat zwracam  uw ag ę  na 
to, a m ój dziadek ch ęć  był właścicielem r a d n e jo  
lasu, g d y  przytzła  willja, przyniósł p o d  pcchą pa­
rę gałązek i kładł za s tó ł i za obrazy  jedlin] 
i |uż  byia cała uciecha, b o  m u by łe  żal ład n eg o  
drzewku w peini rozw oju  z ep su ć .  A dzisiaj ! 
p rzed  willją całe g ro m a d y  p o d ro s tk ó w  idą w  las 
i tną, gdzie  się aa  i gdz ie  ładne  d rzew ka czyli 
po  p ros tu  kradną. G d y b y  jeszcze wziął jedną  
sztuką, ale zaraz kilka i kilkanaście go najładniej 
szych drzew ek  i takie kradziene  drzew ka s p rz e ­
dają nu rynku za kilkadziesiąt g roszy . Czyta się 
i słyszy meraz, że młcdzież to nasza przyszłość ; 
i  d laczego  tscy  młodzi chłopcy  uczą się kraść 
i nie szanow ać  c u tk e j  własnoici,  czy lo jest 
nasze przyszłość 1 P ow ie  ktoś, że t« jaM pam ią­
tka ; io ezv s p o w o d u  pamiątki m uszą  kraść m ło­
dzi i starsi i robić  bezkarnie  kom u szkodą. Z w ra­
camy się do właoz m iarodajnych, £.aoy zwróciiy 
na to oaezną  uwagą, b o  na ryr.ł:u kupują  p a n o ­
wie d rzew ka i tacy co nie mają kogo  posiać do  
lasu, nikt sią jednak  nie spyta, skąd ty to masz, m ło ­
dy chłopcze. G d y b y  tak p oszed ł  ktoś m ądry  zaraz 
po  iw ią tach  i ocenił szkody  i policzył pnie, n ap e -  
w n o  wystąp  onoby z całą surow ością  przeciw  teg o  
rodzaju  z łodziejom  leśnym i ukaranoby  ich p rz y ­
kładnie. Ottpodarae, którym  o dobro

nastych Imgów chodzi.

C H O C H O Ł Ó W .
W  C ho ch o ło w ie  zmarł dnie 6 g rudn ia  Michał 

Nościok, znany  prawie w  całej okolicy iako d o ­
bry  bacz. Szkoda, b o  nie będz ie  kto miał rob ić  
e sz c z e p k ó w  i jeleni. Lecz nie tylko Pan B óg  lu ­
dzi zabiera, b o  ich i nagradza, b o  o to  p rzed  paru  
dniami przeleciał po n ad  naszą  wieś Docian i z o ­
stawił syna u je a n e g o  z C hocho łow ian  M Si­
wińsk iego , to też w n iedzielę  ó/XI' odby ły  sią 
ohrzciny. Michał wyprawił sytą ucztę, tak jak na  
m ło d eg o  ojea przystoi, to też jeszcze do  n as tęp n e ­
g o  dnia szumiało w  g łow ach  gościom . M uszę  też 
jeszcze w sn o m n ieć  i  o naszych niektórych m uzy­
kantach, którzy tak Kochają muzykę, że grajif. 
w  czasie adw entu  na żydow skich  balach lub w e ­
selach, jak to miało miejsce w C ichem . Jak sią 
słyszy z opow iadan ia  starych, dawniej teg o  nie by­
wało i teraz nie p o w in n o  m ieć miejsca. Swój.
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Cud nad Olzą.
Nie o takim oudela  ehe* pisać, jak n ad  Wisłą 

krw aw ym , l i » i  o eu d r ie  —  bezk rw aw ym , o  rw y-  j 
cięstwie polrkości na  Śląsku Cieszyńskim (czes- 
kim) w an iu  15 liatopada 1925 r. przy w y borach  ! 
do  Z gro m ad zen ia  N a ro d o w e g o  w P r ą d * .

W Nr. 48 Podhalanki d ru k o w a n o  o zaciętej j 
walce w yborczej zwłaszcza tu  na Śiąaku, gdzie 
nasłano tylu a g i t a to r ó w . . .  g dz ie  o k rąg  w yborczy  j 
t«k k o n s tru o w an o ,  tak w ykraw ano, aby tylko 
m niejszości utrącić — n a  m c  sią to nie przyda ło  > 
„bo  p raw da  zwyciężyła*, (względnie się na  c z t '  
chach  zemściła I) I Polacy p rzaprow adaili  je d e e g o  I 
posła  Dr. W olfa, a rów nic* i d rug im  m o g ą  sią j  
pochw alić  na Komunistycznej liście (red. Śliwka j 
K ) Senatora  nie udało się p rzep row adzić ,  a to 
z U g o  p o w o d u , że do  o k rę g u  w y b o rc z e g o  do  
senatu  przy łączona powiaty czy ito  ozaikie, aby 
tylko utrącić mniejszości. W P o lsce  takby nia 
po trafiono wymyślać I w skutek  czego  m nożnik 
w yborczy  w ypad ł b a rd zo  duży (ok. 4 ł  tya)  (do 
se jm u 25.148 g ło só w  na jsd n a g o  poala!)

Nic o tem jednak  chciałem pisać, Ucz o *pi 
sie ludności czeskich  kom isarzy w lutym 1921 
r. N aliczono tu  Polaków  tylko 60.700 (staroów, 
kobiet, dzieoi), tym czasem  czeg ó ż  dożyliśm y — 
sp ros tow an ia  (bez .v iednegu  me sią wiedzieć) ze 
s trony czeskiej —  bo  oto  gazety czeskie zgodnie  
po da ją  i podkrzśia ją  ( .D u c h  C a :u* ,  „P raw o Li 
d u ‘ ) że w śród  57.000 g ło sów  kom unistycznych  
jest 31.000 g ło só w  polskich. D o  teg o  dołączmy 
listę polską  29 890, czyli n iżem  63,0u0 Polaków 
ł to  pełnoletnich tylko ! C zyżby w ś .ó d  Polaków  
g łosow ały  i tu i  ioi P P ravda viteżyia i ! P c p ik i !, 
b o  przecież 63 000 g ło só w  polskich  (pełnoletnich) 
o d p o w ia d a  jakie 140 tysięcy ludności polskiej.
A przecież rów nież  Polacy glosowali (oprócz  
10 ki i 15-ki) i na  Inne llaty — czeskie, czy to 
zoałam uceni, czy też  ze strachu (kolejarze, ro ­
botn icy  leśni i t. d.) na  coby  w skazyw ało  sam o 
przerażenie  I t rw oga  przy odd aw an iu  kartek 
w czasie g łosow ania ,  a takich naliczono  4 — 5 ty­
sięcy. Czy czescy szowiniści w yciągną r  tego 
konsekw enc je  —  czy okażą sp raw n o ść  i spręży 
s tość  osławionej swej adm in is trac ji? O tóż ,  n i c i  
A naw et spisu  m ającego  s‘ę o d b y w a ć  co 5 lat 
ma p rz e p ro w a d zą  w 1926 r. ani 1931 r. ab) 
m ieć czas d o  czeehlzow ania  wszclkiemi sp o so  
bami tym czasem , a póżniaj więcej naliczyć „na- 
s iń  ó w “ czeskich tu na czysto polskiej ziemi

piastowskiej. —  Ale przyjdzie jednak  kiedyś czas.- 
że „p raw da  ze.y iięży* (taki jest napia na kontu*  
lacia czeskim w Krakowie przy uł.cy G ołęb ie j I* 
Jeżeli zaś przypatrzym y s ą  w ykazom  statyatycz- 
nym  w yborczym  poszczeg ó ln y ch  wsi, czterech 
o k ręg ó w  sądow ych  (Cz. C ieszyn, Jabłonków,, 
F rysztad, Bogumin), to z a u w r ly m y  o g ro m n ą  prze 
w a g ę  żywiołu po lsk iego  n ad  innym, praw ia we 
w azy ..k ich  wsiach (jcat ich 87). Dla o b razo w eg o  
przedstaw ienia , o d  Bp. K ojkow ice c

4 ezach ó w  (so c ja l . -d .m o k r .)  105 polaków , 7 
kom unistów  (1 to wszystko 1) I do  k o g ó ż  ta  
w ioska  pow in n a  należeć (do  PeUkt), a d o  k o g o  
n a N ty  (do  C z e c h )?  N iechże się więc każdy p r z e ­
kona jakiemi tc  d rogam i chodzi sprawiedliwość: 
z polityką i jaka krzyw da spotkała  Polskę w zgląd  
nie ludność  śląska p rzez  o d d an ie  Śląska C ie ­
szyńskiego  z tej s trony Olzy —  C zechom . K ij

Nowy par lam ent ezaonoo o jrao li  nie p rzed s ta ­
wia się zbyt w esoło , na co  wskazują  g ło iy  oo  
dane  na  poszczegó lne  stronnictwa 1) Part ja- 
czeskosłow sekie  w tem „wierzgający* z - 2>  
posłami i 12 senatoram i ks. Hiinfca 4 ,1 5 8 .2 8 /głu 
sów, 2) Partjc niemieckie 1,718 80C g łosów , ( o e i  
m andatu) 3) Partje żydow skie  116.333 g ło só w , 
4) Partje węgierskie 114.385 g ło só w , 5) Parije  
ruskie 36.875 głosów , 0) Polacy 29.889 g ło só w , 
7) Komuniści 931.679 g ło só w  razem 7,106.338 
głosów . (Cze3ł. me ludności 13 l/» mil.) .

S łewaezyzna dla Słowabów. Tak powiedział ka. 
H In k a ;  żądając autongmji zupełnej dla .Słowa 
czyzny. Słowacy zaś sami energ iczn ie  to chcą 
p rędko  w prow adzić ,  c zego  d o w o d e m  jest n a p ę ­
dzanie C zech ó w  ze Słowacji. Na jednej stacji ko ­
lejowej był naczelnikiem czech, lu d n o ść  m ie jsco­
wa zebrała się, obtoczyła  stację, kazała się n a ­
czelnikowi spakow ać  i natychmiast wyjechać skąd  
przyjechał. Drugi przykład : Czesi chcieli sper.sjo- 
n o w ać  (pozbaw ić  pracy) p e w n e g o  naczelnika 
poczty  (słowaka) za to, że kandydow ał na liście 
ks. Hlinkl, a nie przeszedł. Przysłali więc u raąc  
nika w yższego  z Pragi do  b>go miasta (Rużem - 
be rg ) ,  aby  objął zas tęps tw o . L u d n o ś ć  dow ie  
aziaw szy się e  tem , czekała już  na n iego  p rz e d  
pocztą. Stąd zapędziła  g o  zp o w ro tem  na stację 
wsadziła do  w o zu  k o le jow ego , zam kłr  i odesłała 
gdz ie  p ieprz  rośnia  koło Pragi I

Nowi posłowie ozaehosłowaeey w ed łu g  zajęć •; 
ro lników 62, sekretarzy 44, u rzędn ików  42, dz ien­
nikarzy 39, dy rek to rów  szkół ł p ro feso rów  23, 
p rzem y sło w có w  i rzem ieśln ików  2>, a d w o k a tó w
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18, robotn ików 10, księży 12, kobiet  0, nauczy- 
cieli y, lekarzy 2, k u p c ó w  2, bez zajęcia f.

Z Komunis tów przyzna je  się do  nar o d o w o śc i  : 
czeskiej 24, niemieckiej 8, węgierskiej  3, s łowac­
kiej 3, rosyjskiej 2, polskiej 1 (K. Śliwka.)

i pracownik na niwie społeeauej k*. Dr. Kara* 
bulą wiaoaorek, na który się złożyły : konetrt 
i przedstawienie. Wszystko to silami młodzieży 
gimnazjum tulejgssg#.

Podobnie, jak inne tego zaenege i zasłużone- i 
go  kapłana impreiy, tak i ta wypadła wprost 
wspaniale. Geęśaią koasartjwą zajął się kapel - 
miatri t«t. muzyki miejskiej p. Staatay, który 
już wychował apory zastęp miłośników musyki 
i wy kas W eil ieh, dsięki awama talentowi i pra­
cowitości, ta'i że mogą występować publicznie 
i to a aaksoeetB.

Publiczność, która słuchała »aegdajsstgo  
koncertu gii taluji i dziękuje p. Sti atnenau za 
tak rzetelna ładne opiacowaa.e r ieerj dość 
lu d n ych  np. Terdiege kwarturę s sp. ,Nabu 
cbedeneacr*.

Nad komedją Fredry „Pan BanatM papraeo- 
wal sam ka Dr. Również i ta eaęśó wieoaoru 
wypadła b. dobraa. Amatorom oimielamy się 
daś radę żyezliwą, by role w przyszłości nie 
były recytowane, leos ewabodnie wypowiadane, 
jak  a siebie w dom a; tego awlaszesa i baawa­
runkowe wymaga Fredro, którego dzieła jazt 
dlatego tak trudne odtwarzać aa ssenie, óe m e­
wa tu mazi byt nwobsdna i jakkolwiek wierszem  
pisana, nis powinno się wyozuś, że to w iem .

Publiczność średnie dopisała, a preecież taki 
ładny e s l : Bursa. Osikiem się rzeos ma iaa- 
esej, eala jest palna, gdy ajedeie jaki wydrwi­
grosz, apirytj eta, kabaret, licha trupa wędrew- 
nyoh aktorów, wtedy mimo ciężkich osasów 
anashedsą się i pieniądae i ahęś.

Dnia 8 bm. odbyło aie w Nowym Targu uro­
czyste poświęcenie pięknego dz wonu, jaki nasz 
kościół para/jalny eyskał dcięk usilnym sta­
raniem Komitatu kościelnego, a uwłaszcza Dr. 
Idie&skowskiege i Burmistrza Rajskiego i ofiar- 
neśoi parafjan. Poświęcenia dokonał Najprz. 
Ks. Szambalan Krawczyński, dzibtan Nowotar- 
aki, który mimo niiaago mrozu przemów ił 
w raewnyeh słowach do lieanie zebranych pa-

rsfjan, oddając ira w opiekę teu symbol gło­
szenia obwały bolej. Rudzice Chrzestni \>pi«a 
li p iln iej swe ^ai n iska w m etrykę* d s w c r u ,  
w artystycznie proes prof. t&oląbiowskiege wyko­
naną teozkę Dsiś dzwoa ten sawisł na naszej 
wiekowej dswonnioy wywindowany tam mimo 
swoioh 1400 kg. pod dozorem i sposobami 
ebmyślanem przez J. Csubernate, majstra cie­
sielskiego i poraoey J. Siaśkitwiosa

NifctiL. głosi chwałę Boga, i pokój ludziom  
dobrej woli i dodaie głosom swym otuchy 
w tyeh ciężkich elanach.

Latsjfos BibljstoStl Wiejskie. Główny Zi rz4d 
T. S. L. wypożyosy jedenaśoie bibljetek po ?0 
dsieł praedewesystkiem Folom  T 8. L., następ 
nie t /m  towarzystwom oświatowym, które 
zaręczą, za onłośś tej bibljeteki, na każde żą­
danie ją swróoą i zapłseą miesięcznie po dwa 
słotę od bibljłtekf Po dsklsraeie na bibljoieki 
należy się zwracać pod adresem; Zygmunt 
Lubertowioz profesor gimuaBjalny. Nawy Tnrg. 
Rychłe zgłoszenia są pożądane.

Orken w Ameryce Dsiennik Chicagowski dru­
kuje aa swoich łamaeh, powieść Władysława 
O kaua p. t .Komort ioy*.

Ferjs świą teczne  trwać będą w cskuiaeh śred - 
niob ed 81 gruduia pe nause do 8 stycznia 
włącznie, ożyli dn. i  etyeeuia r e n e  zaczyna 
aię dalej norm&lna nauka.

Jak siy dowiadujemy z Sehoji N. T. T. „Goree* 
odbędą eię duia 6/1 1S.26 zawody nareiarsfeie 
o mistrzostwo Nswęgu Targu. Bliżesyoh wia­
domości uósiela sekr. Sekcji. W. Ossowski. Dro- 
guerja.

Odpowiedzi Redakojl, Kpi. J. W. szoecgfóło- 
wyeh informacji m ole udsielić tylko p. Z y­
gmunt Lubertowioa prof. gimn. w N. Targu.

Giełda zbołowa. Warszawa 14/1*. P s z e n ic a  
kongresowa sta .ja  saład. 42 00 żyto k o n g -eso -  
we eksportowe t f l  60, śyto kongresowe f-ko 
Warssewa 26 50 owies kongresowy 22.50—28.00 
mąka zytoia 50 proo. fk o  Warszawa 4600.

Poszukiwane czaseplsma. Dla skompleto wania 
wyobodząoyeh na Pedhalu czasopism poszuku­
jemy .G aiety  Podtatrzańskiej* wydawanej nie­
gdyś w Nowym Targu, a to numerów z gru­
dnia 1903 r. Nr. 18, 19 i następne.) Za numer 
płaeimy 3 złote. Wypłaci Administracja „Ga­
zety Podhalańskiej “.

Wszystkich naszych PT. Prenumeratorów *ale- 
gąjąayoh jeszese za rok 1925 upraaaamy 
uprzejmie o wyrównanie zaległośoi. Równocreś- 
nia prosimy o wcześniejsze przesyłanie prenu­
meraty na rok 1926 celem ustalaria nakładu,

ADMINISTRACJA.

Dnia 12 nia urządził wielki Opiskua raiodsioiy
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Sm im n  d a l s i ?  r e d s k i f ( a  n l a  b R j r ^ n  a d p c a l e d ^ t a l n c ^ r t i .

Bfugoterminowy kredyt
przy rychlem zamówieniu nawozów

Sole potasowe, 
=  Kainit, =  
Wapno azotowe

ponadto
dostarczam  wagonowo i detajlicznie 

wszelkie nawozy sz tuczne

Tomasynę, — Superlosfaty ko s tn e  
i m ineralne —  Saletrę chilijską 

Siarczan amonu — Wapno 
palone mielor i

Gwarancja lawartości. — Punktualna doiUwŁ,

J Ó Z E F  K B 3 R R C H
LWÓW, KOŚCIUSZK118.

Cenniki  i pouczenia  da rm o i opłatnie.

Do Spółdzielni roln. - hand!.

„ P O D H A L E 11
-  W NO W YM  TARG U —  

n a d e s z ł y  j u i *  ś w i e c e

nawozy sztuczne
©gwarantowanej dobroci, żużle (tomasy- 
na) azotniak, superfosfat i sol p o t a - 
s o w a  i poleca się takowe do siewów  
jesiennych. — Ponadto poleca się także 
żyto do siewu oraz wszelkie maszyny 

rolnicze najlepszych jakości.
SPÓŁDZIELNIA „PODHALE” .

Oświadczenie.
Włodzimierz  Kuty tuki oświadcza  , że odwołuje 

b e zpods ta w ni e  p. Władys ławowi  Lu b en o w ic zo w i  
uczyniony zarzut nieuczciwości  i zato g o  p rz e p ra ­
sza,  natomiast  Władysław Luber towicz przy jmu­
jąc powyższe oświadczenie  do  wiadomośc i  zazna­
cza,  że me miał żadnej  intencji obrazy p. W/o- 
dzunit  rza Kuty.i ik iego, a o ile tenże czuje się o b r a ­
żony,  te go  również przepiacza .

N ow y  Sącz, dnia 11/12 1025.
Świetna Redakcjo!

Aby W P an ó w  przekonać, jak dalece informato 
W P a n ó w  «hce W P anów  w błąd p row adzić ,  p ro -  
uzą umieścić następującą  kalkulacją, na  w iaro- 
g o d a o ść ,  którei m o g ą  p e d a ć  za rzeczoznaw ców

Syndykat Rolniczy w Lublinie 
i firmę M. Wolski i Ska.

W edług  cennika Nr. 65 z daty I. września 1925 
cena samej młocarni L. 2

(bez koła zami rh o w e g o )  - 300 zł.
22% rabstu  OÓ „

234 zł.
Sptcjal.  silne koło zam achow e (wagi 55 kg.) 50  ,
Fracht Lublin Nowy T arg  20  „

(za frach t a to ie  -obi*  g*gp*4*rz odtrącić)
!£>% o dse tek  ó miesięcy u d  200 zł 18 ,
2 7 ,%  p o d a tk u  o b ro to w e g o  7 ,
Stem ple i inne wydatki • 3 .

332 zł.
C z y s ty  zy sk  orf 18 — 2 8  z ło ty c h  — z czego  

jeszoze ty ją  ajenci, urzędnicy i pod-,Ki p iacene  
p rzeze  mnie Ć800 zł. rocznie.

Z  caiytn naciskiem jeszcze raz pow ta izam , że 
k łamstwem jest, jakobym  po b ra ł  całą na ieżytość  
za młocarnię z góry,  o św iadczam  wyraźnie, ze  
ani w jednym wypadku nie p o b r a n o  więcej jak 
150 zł., reszta zaś w ydana  jest po p ro s tu  na łaskę
1 w olą  g o sp o d a rza ,  pon iew aż  ze zasady nie lu- 

i bią n rkogo skarżyć. — O d  czasu 1 /IX 1025 ce-
i ny podskoczyły o 30 %, o kredycie niemą mowy* 

ja jednak iojainie w y k . n u j ę  wszystkie z a m ó w ie ­
nia po tej samet cenie i po d  ty im i samymi  wa 
runkami jak w czasie parytetu 1 dolar  =  5 zł In.

W imię prawdy i o b ro ny  naszego  przemysłu 
pr os zą  o umieszczenie p o w yż szego  w na jbuźazym 
numerze ,  jako wynagrodz en ie  za s zko dę  i mitrę­
g ę  do łąc-am 25 zt. Proszą o 3 —4 numery,  w kić 
rych powyższe  oświadczenie będz ie  umieszczone .

I > o m  R o l m e 2 j y .
■ (■■■BBBHBBSBBiaBBBBBBBBBHfnCStt^MMHMMSM

2  Gatry żelazne 24" i 30"
gruntownie napravvóonc, nie ustępują nowym 
zaraz do sprzedania za 5000 , wzgl. 6 0 0 0  zł.
ZE SKŁADU W P O W S Z E C H N IE  C E N IO N E M , 

—  W ŁASNEM  W Y K O N A N IU : —  
Cyrkularki, — gonsiarki, —  szliliarki, 
sztance do  wycinania pił, — transmisje 
koła trybov. e, pa ieczne i pasow e, — 
p ó ł td a z n e  gatry i inne urządzenia dia 

tartaków i m łynów  dostarczają:

BRACIA KOHfiT N A B O J O W A
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza i metali 

j — stacja ko ie jo w .; N e w  S ącz. —

t s r  odpow iedzialny: Jan Krauzewlcz, Srukarala f . Burta a lawynt Targ u


